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(Wyjazd ka. Józefa Sembratowicza. — Wyroki or- 
dynarjatn metropolitalnego przeciwko propagatorom 
prawosławia pomiędzy duchowieństwem. — Nowi 
kanonicy rnacy. — Przyjaźń włosko • niemiecka. -  - 
Bieżące sprawy przedlitawskie. — P. Sohm«ykal 
o bn Iowie drugiego teatrn niemieckiego w Pradze. 
— Położenie kliki frakcyjnej we Wiednin. — Spra

wa żydowska we Węgrzech.)

Skończył się z&teu plerwe-y akt rozbicia 
świętojursiw* ' Ks. metropolita Józef Sembrato- 
Wicz- * tego powodu, i i  trw a ł się używać z zu
pełną biernością, za narzędzie reprezentantów po
lityki „Rady ruskiej", którzy dotychczas w ru
skim konsystorzu metropolitalnym w< Lwowie 
Wyłącznie rej wodzili, zniewolony został do zrze
czenia się swej wysokiej godności, i dziś wła
dnie wyjechał z krajn na dobrowolne wygnanie, 
żegnali go zaś najserdeczniej właśnie ci, którzy 
go niegdyś 2 nieufnością i chłodno witali, oDsy- 
pując go na każdym kroku szyderstwem. Przed- 
Vczoraj (we wtorek) odbyło się formalne odd»- 
uie rządów aichiayeceiji nowomianoi tnemn a< - 
uuusiratorowi jej ks. biskupowi Sylwestrowi 
Sei« bin Łowiczowi. Grubym drnkiem pifze o tern 
Słowo w wczorajszym numerze:

„Akt przyjęci* rezygnacji metropolity wczo
raj nadszedł i naijrchmf ■ t nas ą* iło oddanie ar- 
chieparchii ze strony metropolity Przewielebne
mu biskupowi Sylwestrowi. O godzinie 1. odby
ła się zi ów seąK L. ipituły, na Łiórej Przewfclj- 
bny Sylwester objął administrację archieparchii. 
Najprzewielebniejszy metropolita wyjeżdża jntro 
ranc o godz. 5. do Rzymu, a jako kapelana wy
brał sobie ks. Antuniegi Maksymi ricza, defi- 
fjenta i  Głębokiej. Jutrzejsza sesja konsystorska 
odbędzie się już pod przewodnictwem biskupa 
Sylwestra. Księża kanonicy Malinowski i Żakow
ski ustępują."

W tym b-mum nnmerze podaje Słow< wia 
domość, i 1, proces kanoniczny ks. Iw . ta Nanmo- 
Wicza ze Szałatn skończył się. Ks. Nanmowicz 
został obłożony wyrokiem ordynarjatu metropo- 
litalntgo wielką ekskomuniką i pozbawiony pa
rochii Przeciwko temu wyrokowi wniósł on re- 
Luri do Rzymu. Ks. Emilian Lewicki z Mujda- 
nn w Kułcmyjskiem, autor rwych koręDponden- 
cyj senzacujnych w sprawie hnilick.«j, które by
ły czytane- podczas procesu Olgi Hrabarowej i 
trw . >1 sądzie, również snspendowany został 
przez ordynarji.t metropolitalny w drodze dy
scyplinarnej a ben‘ficio ac ofjido. Ma prawo 
wntość ML. r> do papieża przeciw temu wyro 
kowi.

Namiestnictwo zapropunowało, w porozumie
nia z ks, fctylwistrem Sembratowiczem, na posa 
dy kanoników p rrj lwowskim konsystorzu me
tropolitalnym :

1 Ks Baczyńskiego, byłego rektora lwów 
skiego seminarjnm we Lwowie i redaktora cer 
kiewnego czasopisma Syon, który w skute, szj 
kan ks. Malinowsaiego obie te godności złożył, i 
usunął się n .w et ze Lwowa. Obecnie jest pro
boszczem w Bolechowie.

2. Ks. dr. Pełesza, rektora gr. k vt. semina
rium we Wiedniu, antora cenionego dzieła w nie
mieckim języka o unii religijnej Rusinów z ko
ściołem rzymsko katolickim.

3. Ks. Bieleckiego z Zarwanicy.
4. Ks. Turkiewicza, obecnie kapelana w do 

ma karnym n Brygidek.
O ile w n ą  nrm jest przeszłość -ymienio

nych tu kandydatów, wszyscy są twardymi pa- 
trjotami ruskimi, ale lojalnymi katolikami.

? ;w d  pam dniami miała miejsce na rem i 
włoskiej demonstracja polityczno-kolejowa, która 
dysonansem musiała się obić o uszy francuskich 
mężów stanu. Ukończoną została linia koloi że
laznej, łączącej bezpośrednio port genueński z 
tunelem -w. Gota. da, a z tego powod i odbyła 
się w niedziolę wielka aroci>Btość w Łoino na 
cześć otwarcia tej kolei. Rsąd włoski .^prezen
tował minister Baccarini, a oawajcarję i  Niemcy 
delegaci Izb handlowych i miejscowi konsnlowie. 
Podczas obiadu pierwszy toapt wniósł oczywi
ście minister Bnccaiini, a pudziękowawszy nie
mieckim i szwajcarskim gościom za ich przyby
cie, począł wyłuszczać korzyści polityczne i e- 
konomiczne, jakie spłyną z otwarcia tej powej a 
tak ważnej linii kolejowej, więc naprzód, że £ - 
ły handel Niemiec i w ogóle środkowej i pół
nocnej Enropy zwróci się teraz do Genuy że 
przez to port g.nneńcki stanie w tak szczęśli
wych warnnkaCik do rywalizacji z Marsylią, i:', 
wkrótce ją  prześcignie ; i e za handlem nastąpi 
polityczne zilżen ie  Włoch i Genuam i, dwó i  
narodów, które i samej natury rzeczy powinny 
podać sobie dłoń i wspólnemi siłami pracować 
na drodze c , wilizacji i postępu; że wreszcie 
przez to zetknięcie się wzajsmne dwóch sąsie
dnich narodów ustąpią uprzedzenia, podejrzenia 
i wzajemna niewiara, a dwa te narody, złączyw- 
sz. się śc{śle ze sobą i stanąwszy ra iu ę  do ra
mienia, będą najlepszą rękojmią europejskiego 
pokoju. Z tych tedy powodów minister wniósł 
wspólny toast na cześć oba monarchów, cesarz* 
Niemiec i króla włoskiego. -

Reszty dospiewać może sobie sam czytelnik. 
Dopowie więc sobie, że toast ten przyjijii zgro
madzeni entuzjastycznie i daszkiem go wychyhli, 
zwłaszcza że wino było dobre; ż i delegat Nie
miec zaczął swą odpowiedź z wysokiego histoiyo- 
zończnego stanowiska i długo prawił o cywili
zacyjnych zasługach, położonych przez Włochy 
(co r  u zresztą było łatweu)', a . iszczę dłnżej o 
cywilizacyjnych zasługach Niemiec (co umotywo
wać było już znacznie trudniej), a w końcu wy
chylił toast na cześć króla włoskiego; że wre
szcie delegat azwajcarji powiedział parę cie
płych siów o braterstwie narodów, uzbrojonych 
od stóp do głowy, i na cześć tego braierstw 
wzniósł trzeci toast, który Niemcy, ponieważ 
wino było dobre, wypili, ale zapewie z tą  re- 
airićtio menłalit, że Polacy do narodów nie na
leżą.

Y, każdym razie uroczystość ta  miała wiel
kie polityczne znacze_ie, a jeszcze większe ma
ją głosy prasy włoskiej i niemieckiej, z powoda 
jej prawiące o putrzebie przystąpienia Włoch 
do sojuszu anstro - niemieckiego, albo przynaj- 
mniej do ścisłego zsolidaryzowania ich z niemie 
ckiem cesarstwem. Tę samą myśl wypowiada 
nawet i mowa tronowa w czrfrjssa , i< gaj.jąca 
sesję włoskiego parlamentu. Mówi ona o serde 
czaycń stosunkach ze wszystkiemi mocarstwami, 
ale najwięcej nacisku kładzie na przyjaźń Włoch 
: Nieme mi, której to przyjaźni nowym dowo

dem ma być małżeństwo księcia Genueńskiego z 
ja^ąś księżniczką niemiecką.

Cesarstwo riumieckie jest więc rozchwyty
wane na wszystkie strony. Tu Giers chce je 
zdobyć dla Moskwy, tu Włochy chcą je dla sie
bie zaskarbić; słowem Bismark tryumfuje. A 
wszystko to się dzieje w imię pokoju i ID  jego 
utrzymania. Wierny zaś z doświadczenia, że ta 
ki namiętny we i banek o przyjaźnie odbywa się 
zwykle w przededniu wojny.

„Die Todten reiten schnell" — można t co
raz większą pewnością mówić o le n ‘cy centrali- 
ptycłiuej. Do najciekawszych wypadków w tym 
względzie należy i ten, że w Graca przy uzu
pełniających wyborach gminnych z trzeciego ko 
ła  wyborczego d. 20. bm przepadli „dajczn»cju* 
nały", » między nimi i ów słyuny koryfeusz, 
prof. Winter- dotąd ciągle r y b ie rn y  w tern 
kole, który mowami sw e n  w „Dentscher Ver- 
e n“ zyskiwał sebie popularność, i niedawno te

ma został przed sąd pozwany za obrazę maje
statu, popełnioną w jednej z tych mów, podobno 
nr* ysinie wygłoszoną ze względu na te wybory, 
tylko że ćDdztwo ztsUnowion, A co więcej, na 
jego właśnie miejsce wybrano inżyniera Schuber
ta, atóry niedawno temu oti .ymał złoty krzyż 
zr sługi. Czegoś podobnego przed pół rokiem je
szcze w Graon nikt me śmiałby był przepo
wiadać.

roga klęska dotknęła uentrałistów w Krai
nie. Mimo te sześciolecie teraźniejszej konińskiej 
Rady czkolnej jeszcze nie upłynęło, minister o- 
światy zarządził ponowne rybory, i nie ma 
wątpliwości, że fakcyjn; więks to^ć jej runw. 
Fakcjoniści nie przybyli na posiedzenie lublań
skiej Rady miejskiej, na r to rea  mian) właśnie 
wybrać członka do krajowej łady f  kolnej, czem 
komplet zerwali. Jaż  poprzód minister pozmie
niał inspektorów szkolnych.

W  Pradze zbliżają się napełniające wj bo
ry do Rady miejskiej, po części na miejsce 9  ży
dów i Niemców, którzy z Rady wystąpili byli 
z powodu, iż nowy bnrmistr- Czerny n .  instal- 
lacji swojej, nazwał P/age miastem słowiańskie*. 
Klub czeski ogłosił juz listś kandydatów, a to 
na Józefowo trzech żydów, którzy z Czechami 
trzymają, i jednego Niemca ui 'centralistę, a na 
Nowe Miasto postawił kandyaatnrę Czecha w 
miejsce Niemca Broschego.

Jak  wiemy, pr*y az ifełtiającym  wyborze z 
czeskiej kurji dworskiej do Radj państwa wy
brany został konserwatysta Lr. Czernin w miej
sce a»wn< go centralisty, a centraiiści nawet zu
pełnie uch ;lili się od wyboru. Cze ikie dzienniki 
podają »pi» wj borcow z u.j kuiji, którzy wystą
pili po aronie konserwatywnej. Wielu nadesła 
tych legitymtcyj konserwatyści nie mogli uawet 
uiyć, ponieważ nie było jui nomr ich wnieść. Co 
więcej, okazuje uę, że wielu ńentralistów, nawet 
nie ze szlachty, którzy dotąi statecznie stali po 
uronię centmistóar, teraz głosowali na hr. Czer
n ina; głosowało też wiem, k t 'rz y  dotychczas u- 
suwali się od wyboru. Okazuje się, że rajchsra- 
ton a reforma wyboi cza co do czeskiej kuiji 
dworskiej, przeciw której wszelkie bogi swoje 
wzywał centralizm, stanie się dla nieco dobro
dziejstwem. gdyż w razie nowjch walnych wy 
borów do Rady państwa, może na 23 posłów 
bodaj 4 do 6 swoich przeprowadzić, podczas gdy 
bez tej reformy sami konserwatyści zostaliby 
wybrani.

Na walnem zebraniu „Deutscber Wroin* w 
Pradze d. 21. bm. miał hersat fakcjouistów, wyż
szy nawet od H erbsta, p Sehmeykal, mowę w 
sprawie drugiego tfa tru  niemieckiego. ?owie- 
dzii t, że ten drugi tea tr to nowy epizod w.-lk. 
narodowej Niemców w ( ao chodzi tu o
wysoce narodową śpratrę, tro rą  naród niemie
cki w Czechach i  całą forsą przeprowadzić mu 
si. „A że ten naród tak  pojął tę jpraw ę, mamy 
tego wieloralie miłe oznaki."

Zdtwidoby się, że po ł*kim wywodzie na
stąpi spis ofiar, z jakiemi już ten naród niemie- 
ci w Czech ich wystąpił na tę  wysoce narodo
wą, bojową sprawę — ais oto co powiedział dr. 
Sehmeykal:

„Nie spodziewajcie się żadnych pozytywnych 
wniosków względem tego, coby nam uczynić na
leżało celem rozwiązania sprawy teatralnej. To
warzystwo nasze mi przedewsaystkiem obowią
zek... wyjaśnić sprawę i odeprzeć zarzuty prze
ciwników"

Czesi przeszło milion złożyli w kilku tygo
dniach na odoudo -anie Ogorzałego teatru pwego, 
ostatnia kucharka czeska nuciia  na jfDrę swo
je k (Lzyki granatowe. Ale „niemiecki naród w 
Czechach" — będzie według zapowiedzi p. Schmey- 
k iD .. gadał i po gaze^ch pisał na Czechów I 
To jednak nie wszystko. P  Sehmeykal dodał 
jeszese :

„Dalsza akcja, aby nie zakłócić jej jednotli- 
wości, ma tyć, bodaj naraz D, pozostawioną tym 
ściślejszym kołom, które zaraz po zamknięcia 
sejmu zajęły się tą  sprawą, i zabezpieczywszy 
grant pod teatr zadokumentowały, że na serjo 
i skutecznie dążyć będą do celu."

To BUnczy: zapłacił ks. Karles Auersperg z 
swojem kołbii grunt, niechajże dalej buduje nowy 
teatr niemiecki arystoiracja — „naród niemiecki 
w Czechach" będzie zaś ty lto  gębą i piórem pra
cował. Miła perspektywa dalszego płacenia dla 
Auerspergów, którzy szarpną? szy już swoją 
trzema żelaznenu klamrami zamkniętą kaletę, 
pośrednio zostali nadto z powodu owego teatru 
od dworu wykluczeni.

Haniebną dezercję swoją pp. Weitlof, Jaąues 
i Eloffer starają się p "iez organa fakcyjue osło
nić tern, że nie byli obowiązani stawać na zgro
madzeniu ludowem, skoro zwołali zgromadzenie 
wyborców; a p. Weitlof ogłasza w dz4ennikach 
swoje doniesienie do policji, iż na sobotę zwołał 
wyborców. Nowe matactwo, bo Wiener Abp. u- 
i^ędowo wykazuje na to, że dr. Weitlof s t a  co
fnął owe zgłoszenie, a dr. Jaęues wniósł nowe 
zgłoszenie o zwołaniu zgromadzenia ludowego. 
Ten fakt ukrywa dr. Weitlof — a był przecie 
już przez W. Allg. Z*g. wiadomy. Zresztą, owi 
4rzi| posłowie przybył ju  zgromadzenie ponie
działkowe, więc chcieli stawać — ale namyślili 
się i zdszertowali. Na nic się nie zdała wymówka, 
że ło nie byli wyborcy; owszem byli oni powin
ni być radzi temu i tern pewniej stanąć dc roz
prawy — tak  każe obowiązek mężczyzny, źejuż 
nie powiemy, poselski.

Piętno tchórzostwa niezatarte pozostanie na 
nich i na ich k lice; a że ta  klika już przynaj
mniej wt Wiedniu z kretesem przejadła — na
wet nie bacząc ua to że przy najbliższych wa1- 
nych wyborach do Rady państwa będą głosować 
i pięcioguldenowcy — najjaśniejszym dowodem jest 
ton, w jakim ju i be* żadnych zgoła szkrupułów 
piszą tera* o niej Wiener Allg. Ztg. i półuczę- 
dowa Stara Pre^se — pierwsza zowiąc ją kliką 
ciągłego kłamstwa, a druga kliką wichrzyciel 
Nawet Tagblatt z goryczą jui. mówi o swojej u- 
kochanej klice.

Żydzi chcą usilnie ratowa! swoją sprawę 
we Węgrzech różnemi fintami. Na ̂ posiedzeniu 
węgierskiej Ixbv posłów z d. 21. bm. wniesiono 
petycję jakiegoś kasyna żydowskiego z Jagni 
(EiDm), żądająca, aby na nauczycieli religii i 
innych przedmiotów szkolnych w wyznaniowych 
gminach żydowskich brano tylko obywateli wę^ 
gierskich, umiejących doskon-de po madiaraku, i 
aby publiczne wykłady, kazania i lekcje tałmu- 
du odbywały się w języku madiarskirn. Madia- 
1-7 byliby to i wbrew żydom zaprowadzili.

Ale ha poprredniem posiedzeniu wniósł p. 
Istuczy petycję z Ti polczy, podpisaną przez 
2 174 wy boi có w, żądająeą, a i j  równouprawnie
nie żydów zniesiono, aoy skasowano odrębne 
szkoły żydowskie, i aby żydom nie wolno ,rło 
nabywać i posiadać majątków nieruchomych.

Trzeć* posłó? ze skrajnej lewicy podało 
wraz z p. Istoczy* do rządu o - zatwierdzenie 
statutów klubu antisemickiego pod nazwą „Ha- 
zafikSr* (klub patijotyczny).

K s m p o n d a n e j *  „ B a z .  N a r . "

Psiryz d. 19. listopada.

Od przejazdu pr*ez ?»ry. lgnatiewa, zaczy
nają się zjawiać w dziennikach listy z Peters
burga, pisywane, przyznać należy, bardzo zrę- 
czn a mają podwójny cel. Najpierw podnoszą 
wielką swobodę prasy w Moskwie. Z upodoba
niem opisują namiętne spory dziennikarzy, szcze
gólniej profesorów uniwersyteckich, którzy się 
kłócą i to zacięcie o jedną komę, niewłaściwie 
położoną w jakimś ustępie pisanego artykułu, 
albo kłótnie geograficzna pułkownika Sosnow
skiego z dr. Piaseckim, z powodu podróży nau

kowej, odbytej do Chin, według nas, po prostu 
dla wy szpiegowania niebieskiego państwa, czy- 
by się n  e udało tam coś zabrać lub zrabować.

Wiadumo ctłemu światu, że między Moska
lami najwięcej jesr skłonności do złodziejstwa, a 
pomimo, że codziennie czytamy o dokonanych 
kradzieżach, korespondent opowiada, że w Mo
skwie złodziejów nie ma. Czy uwierzycie — oto 
Turcy i Tatar*y przychodzą kraść i rozbijać na 
publicznych drogach. Tu się dopiero zdumiejecie, 
gdy wam doniosę, analizując ow„ sławną kore
spondencję, że Ig*atiew i panmoskwicyzm wy
warły błogi wpłj w swemi radami na umysł ca
ra. Oto dwóch nihilistów, Poliw*nowa i Nowic
kiego ułaskawił, skazując do ciężkich rooót. Są
dy w Moskwie cieszą się runełną niepodległo
ścią, bo uwolniły jaLi. goś Michalskiego, który 
porzucił pr*wą żonę i uz*ał syna z niegodzi
wych związków pochodzącego. Jest to jasny do
wód moiaDuści sędziów.

My już d - m i  o te *  wiemy, że Mockale ka
rzą cno^ę, a tolerują występ e t ; wszak to jest 
kraj, gćbie złodzieja i oszuści są uprzywilejowa
ni. Niechno by się Polak odezwał, że koch- swą 
ojczyznę, a wiemy, coby się z nim stało l Niech- 
no by ksiądz w godzinę śmierci rozgrzisiył u- 
mierającego Moskala — wiadomo co go czeka

Najciefcii-eza bezczelność moskiewska pole
ga na tern, iż swoją wolnośs do występku i zbro
dni, oszustwa i niemoralności, poi j  «rnywają z 
wolnością w„ Francji, i powiadają, ie  u nas (w 
Moskwie) to samo się dzieje, co i a was (we 
Francji). My mamy nihilistów, mamy napady Ło- 
tyszów na niemieckich właścicieli, a wy posia
dacie anarchistów z dynamitem w ręku. Jako 
komentarz do tych nczciwych i prawd omowi ych 
korespondencji nadeszły dziś telegramy, które 
wskazują drugi i rzeczywisty cel tych liberal
nych moskiewskich umizgów do Francji. Jakuu 
mógłby być ten cel? Odpowiem bez wahania. 0- 
to zachcianki 'zwarcia omowy do co dc wydania 
przestępców politycznych, a w zamian wiecie — co 
obiecuj- ? Pomagać Francji ?  układach z Anglią
0 Egipt. Moskwa nawet przybiera pozory dawa 
nia gearancji, że ni6 będzie wieszała wydanych 
przestępców politycznych, bo car zostaje pod 
wpływsm lgnatiewa i całej kliki pańmuskwicy- 
zmu, a sądy dają rękojmię niepodległości, co po
łączone z wolnością opinii politycznych, jak 
twierdzą najemni korespondenci, zapewnia zupeł
ne bezpieczeństwo wydanym, bo ~w kraju tak 
w >lnym, sprawiedl wym. posiadającym sądy nie
zależne, krzywda dziać się nie może.

Tego rodzaju rękojmie mogą uspokoić u a 
wet najdrażliwsze sumienia i nic już 1 e stoi na 
przeszkodzie, aby rząd republiti&SKi pełnił służ
bę policjanta carskiego. W  dalszym ciągu 1 wy h 
objaśnień dodaje, jako dowód swobód politycznych, 
żc np. w Petersburgu pi.ew aża żywioł anarchi
czny, autonomiczny na Ukrainie, separatystycz
ny nad brzegami Wołgi (sic) narodowy w Mo
skwie — a w Warszawie — uważaj J e  dobrze — 
demokratyczny, jako wynik i pamiątka rewolu
cji francuskiej. Nie od doiś Moskale twierdzą, 
ie  Polska jest ogniskiem rewolucji i przewretr. 
Z n ir .  dobrze piosnkę moskiewską, powtarza
ną jako motyw do rozbioru naszej ojczyzny. Tę 
piosnkę śpiewają przy każdem przebudzeniu się 
narodu, ie  Polacy s \  rewolucjoniści, wszak i 
rok 1863 w ten sposób oskarżali, a niestety! i 
źli Polacy im w tern wtórowali, ci sami, którzy 
się dziś przedzierzgnęli w stańczyków.

Widnicie ;ak Moskwa świat oszukuje We
dług Moskali w Warszawie niema patijotów, nie
ma Polaków, ws-ysej zapomnieli o ukochanej 
ojczyźnie a utonęli w błocie rewolucyjne* 1 Uwa-
1 .1 Bm za stosowne zwrócić uwi gę patrjctów, aby 
się mieli na baczności i czuwali. Może się ko
muś wydać, że przywiązuję zbyteczną ^agę  do 
jakiejś korespondencji, ale kto zna chytrość Mo
skwy, jej obłudę, że dawno orzukujs świat, 
że zwolzi nr.wet pewną część Czechów i innych 
Słowian, którzy wierzą w jej misję słowiańską, 
ten musi koniecznie czytać między wierszam 
oagadywać potajemne i kręte drogi, któremi Mo
skwa wytrwale kroczy do zaboru, morda i u-

Jtfzef Bohdan Wagner.
W s p o m n ie n ie

przez

-A_. a .

Ubywa nam coraz więcej ludzi rzetelnej 
pracy i rtsług i. Obyśmy się przynajmniej rem 
loeieszyc mogli, ze me schodzą ’ widowni dzia
łania bez następców, którrybj jak oni Pulskę w 
myśb i w sercu nosząc, wszystko dla niej umieli 
poświęcić!

Jednym z tych mężów,, co szczerze ojczy
źnie rłuży i, byi zmaity przed kilku dniami na 
tułactwie Józef Bohdan Wagner. Chociaż cudzo
ziemskiego pochodzenia, był przecież szczerym 
Polakiem.

Urodził się w Warszawie 21. kwietnia 18 lt, 
roku. Po przygotowaniu się w naukach począt
kowych w domu rodzicielskim, wszed* w r. 1824 
wprost do klasy trzeciej kollegium księży pija
rów przy ulicy Długiej. W owym czasie knrs 
szkomy składał się z sześciu klas, ale szósta 
dzieliła się na pierwszo- i drugo-letnią. W roku 
1829 ukończył szkoły pljaii kie i zdał egzai*'v 
M turita iii, po czem zapisał się na Wydział le
karski w uniw«»ytecie warszawskim, założonym 
za staraniem ministra Stanisława Potockiego.

Powstanie listopadowe zastało go uczniem 
drugolctninr tego Wydziału.

W pierwszej chwili, j*k wszyscy jego kole
dzy, wszedł w skład ta» zwanej gwardji hono
rowej, złożonej z samych akademików.

f tz e d  nowym rokiem (1830) dziekan W y
działu lekarskiego dr. Koliński wj dał odezwę ao 
uczniów pierwszych trzech kursów, aby przycho
dzili ni urządzone na p/ędce prelekcje, dawane 
przez nieg samego i przez profesorów Janiko

wskiego i Szczuckiego dla ibeznania się z służ
bą chirurgiczną, szczególnie zaś dla nauczenia 
się opatrunku ran i obchodzenia się z chorymi, 
przyczem z .żą lał złożenia deklaracji, iż na we
zwanie t  i_dy z nicn gotów będzie przyjąć służ
bę w szpiw*lach woji kowych

Te Kurf* przygotowawcza 1 trw ały przez kil
ka tygodni. W  ostatnich dniach lutego 1831 ka 
idy _ zapisanych otrzymał od dziekana polece 
nie udania się do w-hazanego mu szpitala z ty
tułem podlekarza, do pomocy ordynującemu V- 
karzowi.

Wagner, po odbyciu kursu przygotowawcze
go, przeznaczonym został do ambulansu, urzą
dzonego tymczasowo w salach szkolnych pijar? 
skich, gdzie ordynującym lekarzem był dr. Sauvś

Ambulans ten przeniesiony został następnie 
a wr iz z nim i Wagner do koszar przy nlicy 
Konwiktorskiej.

Tutaj odbywał Wagner służbę podlekarza 
w sali. w której ordynował sztabslekarz dr. An
drzej Rutkowski.

Odznaczył się pilnością w obowiązkach, jego 
zaś troskliwość o chorych 1 zręczność, uratowa
ła  życie niejednemu z walecznych naszych żoł
nierzy.

Po wejściu Moskali do Warszawy, Wagner 
powróci;, do domu rodzicielskiego, łudząc się 
zrazu nadzieją, że uniwersytet zostanie na nowi 
otworzony i że będzie mógf w nim dalej uczyć 
się medycyny.

Nadzieja ta  wkrótce została rozwianą, li- 
k‘>laj zniósł uniwersytet i młodzież na iza pozba
wioną została możności pobierania wyższych na
uk w własnym kraju.

Wagner ażeby ujść z przed oczów warsza
wskiej policji, która nnwet tych aresztowała, co 
jak on wykonywali w obozie narodowym obo
wiązki ludzkości, wyjechał na prowincję, nastę
pnie zaś za granicę kraju.

Kilkuletnią tę podróż zużytkował jak najle

piej, dopełnił w niej bowiem - wojego wykształ
cenia.

Posiadał on nadzwyczajną łatwość przyswa
jania sob'e obcych języków. Wyuczył się więc 
ft rej podićty mowy Niemców i Francuzów, któ
remi władał wybornie. Książki pisane po wło
ska, hiszpańsku, angielsku i r  mosl ev kim ję
zyku, esytywrł bez pomccy słowniku. Znajomość 
starożytnych języków, ęreckiego i f iń sk ie g o , 
wyniósł ze g*kół pijarskich. Nauce Pijarów za
wdzięczał uk że  1 kmilo ranie literatury ojczystej, 
które go następnie popchnęło na drogę poisk«? 
gc dziennikarskiego.

W agner odbywał podróże zagi anicą nie ja 
ko emigrant, lecz za pariportem. Gdy się więc 
dowiedział o pofolgowaniu v  prześladowaniu u- 
ca sin ików  pewptania. mAgł bez o K * v  wywie
zienia na Sybir lub Kaukaz, powrócić do kraju.

W  roku 1838 przybył do Warszawy.
Oblawszy sobie zawód polskiego publicysty, 

wstąpił do redakcji Cłazety Warszawskiej Le- 
sisnowskiego, który mu poruczył tłumaczenia 
wiadomości z obcych języków i redagowanie 
działu, obejmującego politykę zagraniczną. Pil
ność i wielka pisarska wprawa robiła go bar
dzo pożytecznym współpracownikiem.

Po założenia przez Henryka Rzewuskiego 
Dziennika Warszawskiego. W agner przeszedł do 
redakcji nowego pismo. Dziennik świetnie się 
rozwijsł. pracowali w nim bowiem pL rze wiel 
kich zdolności. .Vugu«t W i^oński i Juljan Bar
toszewicz należeli do redakcji. Przewyis tali oni 
W agnera zdolnościami, lec- nic pisiadali tej 
dziennikarskiej rutyny i biegłości, którą W a
gner przyswoił sobie przez wieloletnie współpra- 
cownictwo Ti Gazecie Warszawskiej. Bez jego 
pomocy nie byłby się więc D ziem ik Warszawski 
dobrze przedstawił publiczności.

Nistety Henryk R zeirok i wszystko popsuł, 
W początkach umiał się on miarkować i nie 
wydawał astecznych a w stratnych zasad, które 
ioz' rijał f „Mięszaninach Jarosza Bejły" i w

dopiskach do „Listopada". Później atoli, gdy 
^ię mu zdawało, źe może już b. z obawy nara
żenia dziennika na upadek, zrobić go orgamm 
propagandy wstecznictwa i służalstwa, począł 
w nim zamieszczać a rtrk a l” przypominające J a 
rosza Bejłę. Publiczność był., oturzoua, wszy
scy zaś autorowie, którzy się dali złudzić Rze
wuskiemu i uwierzyli rr jego namrócerie się n i  
dobrą drogę, opuścili go, niechcąc, ażeby dłużej 
ich poczciwe ińucna byty wyzyskiwane przez 
ża lnego  wprawdzie powieściopisarza ale lichego 
polityka 1 jeszcze więcej lichego Polaka.

Wtedy to i Wagner opuścił redakcję Dzień■ 
nika Wart Załuskiego wraz z innymi patrjotami i 
przeszedł do KronUń F . Sobańskiego, którą u  
silał różnej treści artykułami oraz sprawozda
niami literacklemi i teatralnemi.

Później nieco widzimy go w rediki ;ji Gazety 
Codziennej Leopolda Krouenberga, którą opuścił 
dla niewiadomych mi powodów i powrócił do 
Gazety Warszawskiej.

W  tem piśmie pracował aż do chwili swo
jego wyjazdu z W arszany.

Był on publicystą  w rałem znaczeniu tego 
wyrazu. Artykuły improwizował na zawołanie. 
W  piśmie co dzień wychodzące* łatwość pisa
nia szybko > wszystkie* jest konieczną. Je 
żeli zaś z nią łączy się prawdziwa umiejętność 
i myśl głębsza u pogląd i a  rzeczy trafny, staje 
się skarbem wielki j ceny.

Ohociaipo *ołych dniach zajęty pracą dzien
nikarską, znajdował Wagner dosyć czasu do 
prac beletrystycznych. Lubił on tea tr i zasilał 
jego repertoar utworami dramatyczne mi, tłuma- 
czonemi i orzgina nem

Kilka oryginalnych jego komedji, przedsta
wionych na scenie warszawskiej, przyjęła publicz
ność oklaskami.

Przedmiot w J ą ł  do nich z życia warszaw
skiego, które znał doskonale. Lekki a wdzięczni 
dowcip, sytuacjn naturalne, wyborna charakte
rystyka osób i dokładna zna.omość warunków

scenicznych, nadawały jego wesołym kom^dyj 
kom wyższą wartość. Zachowują się one dotąd 
w repertoarze warszawskim i bywają grywane 
bez podania nazwiska autora.

Z powoda nieporozumienia z dyiektorem 
teatrów, Jasińskim , W agner przesiał pisy
wać dla teatru. S Loda wielka, posiadał bo
wiem rkeczy'wisty talent.

Po tak szczęśliwie udanych próbach, można 
było mieć nadzieję, że literaturo nasza drr m i
tyczna, uzyska w Wagnerze zdolnego komedjo- 
pisarza-

Niejedua jego piosenka, przeszła z desek 
teatralnych _l ulicę i śpiewaną dotąd bywa 
przez lud warszawsu.

Pisma peijodyunne zawierają dość liczne 
jego pióia wierorowane utwory. Nie umażal sie
bie za poetę, i nie miał protensji do tego ty 
tułu, chętnie jednak w wolnych godzinach pitki 
poezje okolicznościowe lub tłumaczył wiersze.

Dał się też poznać i w poważnej prozie, 
jako pisarz dziejów ojczystych. Diieje Polski 
pizez niego napisane jako objaśnienie do śpie
wów historycznych Maiji Unickiej, wydał w 
W arszawie Nowolecki.

Zaraz po utworzeniu się w r. 1861/2 orga
nizacji narodowej, Wagner został jej członkiem.

Znajomość Warszawy i liczne’ w nie; sto- 
bnnki. zwróciły na niego uwagę naczelników 
organizacji, którzy ceniąc w nim goiący patijo- 
tyzm, roztropność przy gotowości lo poświęce
nia, pewność charakteru 1 silną wolę, powierzyli 
mu bardzo trudny i w ówczesnych okoliczno
ściach baidzu w t/a j obowiązek zarządu taj
nych drukarni.

W mieście, strzeżor^m przez czterdziesto
tysięczną załogę nieprzyjacielską i armię poli
cjant ów, Wagner, energicznie popierany przez 
władze narodowe, doprowadził do tego, iż było 
w niem w r. 1863- 1 pięć wieikień pras dru
karskich, i  odpowiednią liczbą kaszt, czcionek i



jarzmienia ludów wolnych. Na nieszczęście do
tąd się jej udaje.

Ze spraw francuskich można zapisać, i i  
szczęśliwie się powiodło teraźniejszemu minister
stwu. Budiet wyznań został uchwalony, konkor
dat utrzymany. Izba przy głosowaniu pokazała 
swą nędzo tę koteryjną; raz głosowała przeciw, 
drugi za, w tym samym przedmiocie. I  tak raz 
uchwaliła 15 tysięcy dla arcybiskupa paryzkie- 
go, dragi raz mu przywróciła dawną pensję 45 
tysięcy franków. Ostatecznie oprócz małtch 
zmian, dawny budiet wyznań się utrzymał. Naj
zabawniejszą komedję odegrali radykalni. Naj 
pierw lekceważyli ministerjnm, utrzymując, ie 
po otwarcia parlamentu zaraz musi ustąpić- Po 
raz pierwszy zmierzyli się podczas ogólnych roz
praw nad budietem wyznań i od razn poznali 
bwą bazailność. Następnie zaczęli grozić sztur
mem iuterpelaeyj, a widząc, że i to straszydło 
uie moie spłoszyć ministrów, wynaleźli wielkie 
nadużycie, bo poprzednie ministerjum wyznaczy
ło 50 tysięcy fr. arcybiskupowi Algeru i Tuni
su, kardynałowi Layigerie. Już Rochefort na
zwał ten czyn złodziejstwem, dlatego, że komi
sja odmówiła żądanego kredytu.

Wczoraj radykalni narobili bnrzy w szklan
ce wody, bo ani wystąpienia Rocha, ani Clemen
ceau nie przemogły, gdy minister spraw we
wnętrznych Falhere oznajmił, że owe 50 tysięcy 
fr. były wzięte z budżetu kościelnego na rachu
nek nadzwyczajnych wydatków uznanych w 
dziale VII. budżetu, na potrzeby kraju i usiło
wania p&trjotyezne arcybiskupa, który z wiedzą 
i wolą rządu działa na korzyść ojczyzny. To o- 
świadczenie przyjęte zostało 344 głosami prze 
ciw 125. Ministerjnm odniosło zwycięztwo tak w 
Izbie posłów, jak i senacie, gdzie domagano się 
zaehowanla neutralności szkół pod względem re
ligijnym, co minister oświecenia p. Dav*nx przy
rzekł. Na wczorzjszem także posiedzenia Izby 
przyjęto w pośród oklasków zawarty trak tat 
sławnego podróżnika w środkowej Afryce nad 
brzegami Congo p. Brazza z królem M&koka i 
bez opozycji uznano nagłość, to jest bezzwłoczną 
ratyfikację

Z .ów wypada zapisać niespodziewaną śmierć 
dr Edwarda Landowskiego, który miał zakład 
leczniczy w Algierze. Na tydzień przed śmier
cią utracił żonę z domn Vieuxte»ps. Pozostało 
po nim kilkoro sierót.

Ziemie polskie.
Z Kamieńca Podolskiego piszą do K ra ju :
Tracimy fantazję; pszenica spadła w cenie 

z 116 — 120 k. za pua na 85 do 00. To za 
wiele, nic też dziwnego, że posiadającym zboże 
w spichrzach nie bardzo wesoło... Któraś z ga
zet miejscowych, powołując się ua źródła urzę
dowe, utrzymuje, że gubernie, wehodzące w skład 
południowego jenerał-gnbernatorstwa, straciły n& 
tej bessie zbożowej przeszło 1,500.000 r. Bardzo 
być moie, to też znowu umizgamy się do agen
tów kijowskiego ziemiańskiego banku, wydające
go pożyczki na majątki i domy miejskie. Mniej
sza tam o ostatnie, ale co do pierwszych, smu
tno się nasze Podole prezentaje, a zwłaszcza je
go góme powiaty; w kamienieckiem i proskn- 
rowskim — dóbr nie obciążonych długiem ban
kowym doszukać się prawie nie można, choć 
jeszcze są, ale stanowią nic nieznaczący odse
tek Pożyczamy wprawdzie często, przynagleni 
potrzebą, ale pożyczamy niby dla spekulacji, 
która się prawie zawsze nam nie ndaje.

Sprawozdanie z chwili nie byłoby zupełnem 
gdybyśmy nie wspomnieli o klęsce, jaka nas 
przed kilkunastu nawiedziła dniami; mówię ta  o 
burzy deszczowo-śnieżnej, połączonej z niewiel
kim mrozem, a trwającej trzy dni (2, 3 i 4 
października starego stylu); zajęła ona całe nie
mal Podole, całą południową część państw a: po
czynając od Odesy do Koziatyna, peobałała f ła 
py telegraficzne (około 600), porwała druty; od 
Koziatyna do Kijowa, klęska mniej wielka, od 
Koziatyna do Brześcia — wszystko w porządku.

Po obu stronach kolei zniszczenie w lasach 
i ogrodach ogromne, nie wszędzie jednakowe, 
niektóre miejscowości położone w dołach i ja 
rach mniej ucierpiały, w innych, więcej otwar
tych, urażonych u  prąd północno-wschodniego 
wiatru, uiszczanie niezwykłe; jeden mój znajo
my z uszyckiego powiatu, x lasku o pięćdziesię
ciu morgach wywiózł około trzysta far połamał 
gałęzi, a w ogrodzie dość sporym, pofcrmowały 
się istne „zasieki1 z drzew owocowych, tak ie  
komunikacja, z racji tych barykad, zupełnie prze
rwana. Nie mała to strata. Poduiestrze bowiem 
podolskie spory ciągnie dochód z ogrodowych 
produkcyj, a suszone śliwki stanowią poważną 
cyfrę wywozowego towaru. Naturalnie, nie może 
handel tego rodzaju równać się z handlem roz
winiętym w Bukowinie bessarabskiej (północna 
część chocimBkiego powiatu), gdzie wszystkie po
la zamienione są w sady śliwowe, przynoszące 
około 200.000 r». dochodu. Ale i u nas dość on

robotników. Tych ostatnich było siedmnastn tak 
zeeerów jak  preserów, oprócz kobiet, które mie
szkały przy owych tajnyeh drukarniach i osła
niały je pozorem to praczek, to szwaczek itp.

T a jia , patrjo tyczna literatura rozwinęła się 
do nieznanych nigdy przedtem, ani potem roz
miarów.

Utrzymanie jej było dowodem siły rządn na
rodowego i żywotności narodu, który krew lał i 
czynił cuda dla utrzymania swej państwowej or
ganizacji.

Przez cały czas zarządu W agnera tajnemi 
drukarniami, które trzeba było nieraz przenosić 
z miejsca na miejsce, uciekać z niemi i chować 
je pe skrytkach a potem wydobywać, ani jeden 
taki zakład drukarski nie został odkryty przez 
carską policję, ani jeden z robotników nie był 
sebwytany na gorącym uczynku skłalania i od
bijania dzienników, odezw i broszur *)•

F ak t to zaiste godny podziwu. Dowodzi on 
umiejętności w zarządzie oraz jego gorliwości i 
wielkiej w narodzie cnoty milczenia wobec nie
przyjaciela.

Zdrad nie było żadnych, nikogo przekupić 
nie było można.

Dopiero później, gdy powstanie chyliło się 
do upadku, zaczęła’ się wkradać demoralizacja.

Po oddaleniu się Wagnera, służba się roz- 
przęgać poczęła, wkradł się nieporządek i nieo
strożność, k tóra ułatw iła działanie szpiegom, 
wtedy też wielu czcigodnych robotników, pracu
jących w drukarni, dostało się w ręce policji, 
poszło do więzienia i aa Sybir.

*) Wagner miał zarząd nad drukarniami tylko 
rządu narodowego, których było pięć. Oprócz tych 
byjy drukarnie tajemne-prywatae, należące de dzień- 
ii i i  ów tajnych, które nie byty organami rządn na
rodowego,

jest znaczny; statystycznych wprawdzie danych 
nie mamy pod ręką, bierzemy więc fakt odoso
bniony: oto małe miasteczko historyczne, Stu- 
dzieniem, rzucone nad Dniestrem, za wynajęć 
sady śliwowe otrzymało w tym rokn 22 000 ru
bli. Barza więc październikowa, jeżeli się do 
stała i do tej kotliny, wyrządzić musiała krzyw, 
dę niemałą ubogim mieszkańcom, pielęgnującym 
drzewa wyżej wzmiankowane. Więc nie wesoło 
w owym, mlekiem i miodem płynącym kraiku. 
Iteiestr bowiem klęsk jeszcze na te a  się nie 
kończy : choroby dziesiątkują ludność — błoni
ca, ospa, kur, szkarlatyna, rozwielmożniły się n 
nas na dobre.

Dajmy już pokój temu sumarjuszowi, prze 
rzućmy się do kwestyj spolecziych. — Ależ tu 
może jeszcze smutaiej. Życia nam brak, odrę
twienie ogólne; nie jest to objaw chwili jakiejś 
przechodniej, wynik pragnień i żądzuie ziszczo
nych, a div.emka grożąca snem ciężkim i przy
długim... Pośród tego tramu smutaie osowi* 
łych postaci uwija się kilku „geszefciarzy", wcale 
do semickiej nie należących rasy, cicho, skrzę
tnie, z krecią przebiegłością kopią pod ziemią 
rządząc się zasadą dość wygodną, ie  interes 
lubi tajemnicę — i na ra t, wobec zdziwionego 
Indu wykluwają się s  poczwarki, jako zamożni 
ba, nawet dobrze bogaci posiadacze... Nieoględay 
szlaehcic padający ich ofiarą, dopiero krzpczeć 
zaczyna, kiedy go z siodła wysadzi zręczny 
przeciwnik, tłum okala współczuciem wydziedzi
czonego, odwraca się od zwycięzcy... Mija rok, 
dwa, trzy najwięcej, — wyprowadzony w pole 
gd&ieś dogorywa zapomniany na ustroniu, a 
szczęśliwy zdobywca jego fortuny powoli wko
puje się do koła sąsiadów, zdobywa powszechny 
siacunek... I  cóż na to opinia publiczna — spy
tacie ? .. U nas niema publicznej opinii, żyje *y 
tak odosobnieni, że tylko stosunki rodzinne je 
szcze j a '0  tako nas wiążą 1 widzę, jak nie
chętnie korespondencja ta  oddziała n& usposo
bionych do drzemki, wszak wszystko spychają 
na wyjątkowe warnnki. W  takich przecież wa 
runkach znajduje się gubernia wilefiska i wi
tebska, i pomimo to posiadają one t towarzystwa 
rolnicze, które się krzątają około podniesienia 
gospodarstwa rolnego i wszystkiego co z niem 
ma związek. A u nas zaraza dziesiątkuje do
bytek, a co oszczędzi, to straszniejsi i drapie- 
żńiejsi od zarazy złodzieje zabierają, większa 
połowa ziemi w dzierżawie .. Przepraszam — 
zapomniałem i dzisiejsza doba ma swoje z&słngi 
— eto stworzyła pewien typ n nas, mianowicie 
typ posesoiów semitów; ruchliwi i czynni, uwi
jają się po kraju, łatwo ich spotkać i rozpoznać 
aa drogach publicznych: szaraban zaprzężony 
w trzy dobrze odkarmione mierzyny, weźniea 
aiepretensjonalsie ubrauy, a sam pan dzierżawca, 
odziany w burkę z kapucyńskiego sukna, konie
cznie zaopatrzoną kapturem, oparty o skórzaną 
poduszkę, z twarzą ogorzałą, zdrową, ale za
wsze zamyśloną, jakby mózg nieustannie nad 
rachunkiem pracował.

Oto jedno co na korzyść obecnej chwili nam 
przybywa, czyż tylko i a  korzyść ? Karczmy 
wprawdzie w alą 'się na traktach, bo się z nich 
dawni mieszkańcy przenieśli do dworów: w za
błoconych butach obojętnie depczą oni posadzkę 
nieglyś połyskującą, słomą palą w piecach w 
kunsztowną ornamentykę strojnych, pieluchy 
rozwieszają na cennych malowidłach — nie idzie 
im o estetykę — jene o wydobycie grosza wrzu
conego do kieszeni dziedzicz, za który kupili 
chwilowe posiadanie danego kawałka z;emi i 
wszystkiego, co jest w niej, na niej i nad n ią .. 
Czy taka gospodarka przynosząca dzisiaj zysk> 
ogromne, nie odbywa się  kosztem przyszłości? 
Niechybnie... ale rachunek ten podsumują dopie 
ro dzieci nas-e, a my żyjemy, jakbyśmy o tych 
dzieciach nie myślel*.

Wróćmy jeszcze do opłakanych wyjątko 
wych warunków; przecie pozwoliły one szlachcie 
mińskiej złożyć fundusz na utrzymanie szkoły 
realnej — i szkoła ta  już przeszło od roku 
funkcjonuje. F  nas zaś, w najbogatszej w pro
duktu rolne prowincji, brak zakładów nauko
wych. Przepraszam, zapomniałem, że jeden z 
możniejszych'naszych patów, wziął sprawę o- 
światy do serca, przyrzekł poparcie, krząta się, 
więc może na tej drodze będą pomyślniejsze 
wyniki

Dodam jaszcze jedno: przecież Żytomierz 
posiida towarzystwo wzajemnego kredytu, dla 
czegóż Kamieniec nie mógłby go posiadać ?

Na tern urywam. Sumuję tylko to, co jest 
gdzieindziej przy tychże samych wyjątkowych 
warunkach i ztąd wyprowadzam wniosek, że 
przy dobrej woli, przy odrobinie energii, wszyst- 
koby się to dało stworzyć i na Podola. A jest 
materjał — większość ziemian należy do klasy 
wykształconej, gotowość służby publicznej prze
piękna, ofiarność godna uczczenia, dobrych chęci 
pełno, — brak jednego : inicjatywy, brak czło 
wieka, któryby to powiązał. Jesteśmy przekona
ni, że administracja chętnieby w cieliła poparcia; 
ale sur-.y  nie wierzą w moino&t urzeczywist
nienia zbawiennych projektów, młodzi, rozumie
jąc aż uadto potrzeby chwili, czekają na hasło
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Drukarnie jednak nie były odkryte i wtedy, 
zamknięto je i materjał sprzedano, gdy już po 
wstanie upadło.

W agner cd połowy października 1863 mu
siał się ukrywać. Raz już był zaaresztowany 
przez kapitana Ansaurowa, który z fizjonomii od
gadywał „miatieżników", lecz zdołał się wywi 
nąć z rąk  nieprzyjaciela, dzięki przytomności u- 
mysłu i swojej zręczności

W  d. 31. października 1863 uwolniony od 
swego obowiązkn przez ówczesnego naczelnika 
rządu naredowego, jenerała Trauguta, wyjechał 
z Królestwa z poleceniami do słożby zagrani
cznej.

Miał on ndać się do Włoch, lecz w Szcza- 
kowie przytrzymany przez inspektora policji 
Bryknera, odesłanym został do więzienia w Kra
kowie pod Telegraf.

Ztąd w kilka tygodni przewieźli go do for
tecy w Ołomuńcu.

,Tu znowu duł dowód swojej zręczności, u- 
ciekł bowiem w wigilie Bożego Narodzenia, u- 
prowadzając z sobą Władysława Ładę, Krasno- 
piewcowa i Zebrowskiego, oficerów wojska mo
skiewskiego, którzy przeszedłszy w szeregi po
wstania, mężnie w niem walczyli.

Szczęśliwie wraz z nimi przedarł się przez 
góry Olbrzymie na Szlązkn i dostał się do Wro
cławia, następnie zaś do Drezna i do Tnrynu.

Z Włoch wezwany do Lipska, wszedł do 
redakcji codziennego pisma Ojczyzna.

Po trzech atoli miesiącach, gdy na żądanie 
Gorczakowa, poparta przez posła pruskiego w 
Dreźnie, wytoczono członkom redakcji proces, 
w którym niechodziło o wymierzenie sprawiedli
wości, lecz o zabicie pisma, niemiłego Moskwie, 
musiał W agner wraz z innymi członkami redak
cji opuśeić {Saksonię.

Skazano go zaocznie na dwa lata  więzienia 
jakoby xa obrazę monarchy zaprzyjaźnionego z

od doświadczeńszych. I  stau tymczasowości trwa 
lata całe... Czem się to skończy, czem skończy?

Nad zamiar rozpisałam się o stanie naszej 
prowincji, może zbyt ciemnych barw użyłem, nie 
rzucajcie wszakże za ten pesymizm kamieniem — 
orawdziwy, ani słowa przesady w tem nie ma. 
Weźmy niżej jedną oktawę. Dla urozmaicenia, 
miejscowych kilka drobiazgów dorzucę. Senat 
miejski nareszcie już ukonstytuowany i trzśeia 
grapa wyborców potrzykroć obieranych, po
twierdzoną została. Kilka dni cierpliwości a wy 
kłują się z grona ojców dygnitarze miejscy, wójt, 
czy prezydent (gołowa) i jego pomocnicy. O tern 
wszystkiem donieść wam nie omieszkam we wła
ściwym czasie. Z posiedzeń sądu miejscowego 
ciekawostek żadayeh; zato w Chocimiu, o miedzę 
od nas położonym, wyjątkowa agitowała się spra
wa. Oto jej treść w kilku słowach: kmieć Moł- 
dawianin, po owdowieniu zapragnął ponowić sa
krament małżeństwa, znalazł nawet kobietę go
tową z nim stanąć do wspólnego życia, ale z 
warunkiem by dwuletniego chłopca z pierwsze
go pozostałego małżeństwa wydalił z domu, Ru
mun niedługo myśląc, wyrzucił jedynaka z cha
ty i ulokował go w jamie dla psa przeznaczo
nej, okrytej mierzwą

Dziecię to  w towarzystwie poczciwego psi- 
sk», n*gie aupełnie, przepędziło la t kilka, sąsie- 
dzi przypadkiem dowiedzieli się o jego obecno
ści, biedne dwunożne zwierzę, nie mogąc się do
czekać czworonożnego swego przyjaciela, jękli
wym piskiem zaczęło go nawoływać., pisk ten 
uratował biedaka, którego czekała śmierć nie
chybna, mrós bowiem tej nocy simowej był wiel 
ki. Reszta bistorji wiadoma, współczucie sąsia
dów, opieka wł&dsy, sąd, na którym w liczbie 
świadsów figurował pecsciwy kosmaty pies, wca
le obojętnie zachowujący się pośród widzów, wy
pełniających salę posiedzeń. Publiczność zebrała 
dla dzieciaka dość sporą kwotę, winni ukarani 
zostali — słowem odbyła się wszystko, jak się 
zwykle w podobnych wypadkach odbywa.

Muzeum narodowego w Krakowie. 
Projekt statutu.

§. 1. Grai a miasta Krakowa zakłada na mle
czne ezasy w Krakowie Muzeum narodowe sztuki.

§. 2. Celem Muzeum będzie przedstawić na 
zebranych okazach sztnkę w Polsce w całym jej 
historycznym i bieżącym rozwoju w oddziale ma
ła stwa (łącznie z rysnnkiem), rzeźby i architek
tury.

§. 3. Dla osiągnięcia tego celn starać się będzie 
Muzeum o nabycie dzieł sztuki oryginalnych, wy
kazujących główne momenta jej postępu i upadku 
w Polsce; o ile zad nabycie oryginału <r okaże się 
rzec.-ą niemożebaą, zastąpi je Mnzenm zapomocą 
kopij, odlewów, modelów i rysunków.

§. 4. Wyłączone są z Muzeum wykopaliska 
przedmiotów przedhistorycznych oraz pamiątki nie- 
mające charakteru sztuki.

§ 5, Muzeum może nabjwać znakomite okazy 
sztuki obcej on z publikacje pomnikowej wagi c 
dziedziny sztuki.

§. 6. Gmina miasta Krakowa pozostaje wy
łączną właścicielką Muzeum narodowego.

Wolno jednak czyniącym dary lnb zapity na 
rzecz Muzeum narodowego poczynić zastrzeżenia 
względem p aw własnod i  przedmiotów przez siebie 
darowanych lub zapisanych, jednak tylko na przy
padek rozwiązania Mnz^im. '

§ 7. Ma stara otwarte będde stale dla pn- 
blicznodci

§ 8. Fundusze utrzymania i powiększania Mu
zeum narodowego składają s ię :

a) z sumy corocznie na ten cel przez gminę 
miasta Ktakowa przeznaczyć się mając* j  ;

b) z zapomogi krajowej i państwowej ;
c) z d»rów i zapisów;
d) z dochoiów z opłat za wstęp do Muzeum.
§ 9. Fundusze Muzenm narodowego admini

strowane będą przez graioę młaita Krakowa odrę
bnie od innych funduszów.

§. 10. Zarząd Muteurn narodowego sprawuje 
komitet i dyrektor.

§. 11. Do komitetu wchodzą:
1. Prezydent miasta i pierwszy wiceprezydent;
2. Prezes akademii timiejętnod i w Krakowi-*;
3. Dyrektor szkoły sztuk pięknych w Krakowie;
4. Konserwator zabytków pomnikowych w Kra

kowie ;
5. Przewodniczący komisji historjł sztuki w 

akademii umiejętności;
6. Prcfesor archeologii,
7. Profesor histoiji sz tuk i;
8. Prezes lub delegat Towarzystwa sztuk pię

knych w Krakowie;
9. Prezes lub delegat Towarzystwa situk jię- 

knych we Lwowie;
10. Trzech radców miejskich delegowanych 

przez R adę;
11. Trzej malarze, dwaj rz e ź b ią  ze i jeden 

arehitekt.
§. 12. Członkowie komitetu wymienieni powy-
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Saksonią i zabrano pismu kaucję w ilości 2.000 
talarów.

W  skutek tego prześladowania pismo zosta
ło przeniesione do ozjrajearji i wychodziło przez 
półtora roku w Bend utonie.

Wagner i ta  pracował w redakcji Ojczyzny, 
pisywał zaś w niej przeglądy polityczne.

Gdy żona z dwi.Hu córkami przybyła do 
męża, zamieszkała ń  Wagnerów panna Pusto- 
wójtów i z niemi przeniosła się następnie do 
Paryża.

We Francji emigracja znalazła jeszcze go
ścinniejsze przyjęcie niż w Szwajcarji.

Rząd cesarza Napoleona III. poczynił wszel
kie ułatwienia emigrantom i zapewnił każdemu 
subwencję.

Wagner został urzędnikiem w ministerstwie 
spraw wewnętrznych. Poruczono mu obowiązek 
urzędowego tłómacza, do którego pomiędzy in- 
nemi należ tło przeglądanie dzienników polskich, 
moskiewskich i niemieckich i ttómaczenie z nich 
na język francuski dla użytku ministra artyku
łów o rządzie i polityce francuskiej.

Obowiązek ten pełnił przez la t kilkanaście. 
Gdy republika zniosła tę posadę, Wagner otrzy
mał emeryturę, którą pobierał do końca życia.

Prywatnie jednak zajmowało go minister
stwo pracą tłómacza listów i dokumentów, zna
lezionych przy osobach cudzoziemców areszto
wanych we Francji, płacąc mu za każdy prze
kład umówioną sumę. Udano się do niego o tę 
pomoc, bo nikt w ministerstwie tyle języków, co 
on nie posiadał. Nawet tureekie, perskie i he
brajskie dokumenta jemu do tłómaczenia poru- 
czano.

Wagner przy tern zajęcia, które dawało mu 
otrzymanie, brał odział w życia pnblicznem emi
gracji i s tarał się wedłng możności być nżytecz 
nym dla sprawy narodowej.

Pisywał do kilka dzienników krajowych.

źej w artykule 11. w ustępach od 1. do 10. włą
cznie, wybierają członków komitetu wymienionych 
w artykule 11. w ustępie 11. w celu ukonstytuo
wania się komitetu Następnie co lat trzy, komi
tet tychże członków wybierać będzie.

§. 13. Komitet miannje i usnwa dyrektora Mu
zeum, a ua jego przedstawienie mianuje i usuwa 
urzędników i sługi, i stanowi dla nich władzę dy
scyplinarną

Dyrektor, urzędnicy i słudzy Muzeum pobie
rać będą wynagrodzenie, które regnkmin oznaczy 
bez prawa do emerytury.

Rada miejska systemiznje urzędników Mnzeum 
narodowego,

§. 14. Komitet układa przed końcem każdego 
rokn kalendarzowego budżet dochodów i rozchodów.

J.żęliby zaprojektowana rozehod/ przewyż
szały sumę p:zez Radę miejską na Muzenm rocznie 
wyznaczoną i dochody od strłych fundnszów Mn 
zenm, projekt bndżetu winien być Radzie miejskiej 
do zatwierdzenia przedłożony.

§. 15. Komitet może zarządzić wydatki stałe 
lub nadzwyczajne tylko w granicach budżetu za
twierdzonego przez Radę miejską.

Wszelkie wydatki przechodzące granice bndżetn 
może komitet czynić tylko za poprzedniem zezwo
leniem Rady miejskiej. Również tylko Rada miejska 
może przyjąć zobowiązania, któreby w jednym roku 
z dochodów budżetu o‘jętych zaspokojonemt tyć 
nie mogły, j k niemniej dary dane z i ustrzeżeniem 
i fundacje połączone ze zobowiązaniem.

Komitetowi słniy wszakże p:awo do zakupy
wania dzieł sztnki, jeśli fnadnsze albo natura za
pisu na to pozwolą bez odnoszenia się w tym 
względzie do Rady miejskiej.

§ 16, Kcraitet zdaje sprawę, ze swych czyn- 
czynnodci i z roz- oju Muzeum narodowego rok ro
cznie Radz:e miejskiej.

§. 17. Komitet uchwala regulamin Muzenm, o- 
kroslając w nim wszelkie szczegóły statutem tyra 
nieobjęte oraz instrukcje służbowe mające obowią 
zy*ać dyrektora, urzędników i słngi oraz prog am 
zaknpna przedmiotów muzealnych.

§. 18. Dyrektor zdaje sprawę ze swoich czyn
ności komitetowi na kaźdem jego posiedzeniu; ko
mitet zdaje sprawę z całego rozwoju Muzeum co
rocznie na posiedzenia publicznem.

Uzasadnienie projektu stututu „Muzeum  
narodowego".

W dwóch kierunkach głównie dzieliły się że 
dania członkó w komisji mnzeslnej, tudzież sekcji III 
i IV Rady miejskiej mianowicie co do zakresu mu
zeum, tnd: ir.ż kto ma być właścicielem muzeum.

Co do zakreru podniosły się bardzo nieliesne 
głosy, by założyć tylko gulerję obrazów ; jednak 
wzgląd na trudność założeni* wyłącznej galerji 
obrazów, któraby tak wartością dzhł jakottż liczbą 
ouythże, mogła zjednać sobie znaczenie, podczas 
gdy ofiarność publiczna niosąc dary ze wszystkich 
działów sztuki z łatwością dopomoże do znacznego 
rozwojn tej instytucji, przemawiają przeciw teau  
zdaniu. Zachodzi potrzeba założenia instytucji, w 
którejby przedstawionym był historyczny rozwój 
•etnki polskiej, jak niemniej wzgląd, iż wiele po
mników dzieł sztnki rozprószonych po całym obsza
rze Polski oczekuje przybytku, w którymby mogły 
znaleźć schronienie, skłoniły komisję do zaprojek
towania utworzenia Muzeum narodowego obejmują
cego działy malarstwa, rztżby i architektury.

W drugim względzie zgodzono się prawie je- 
duomyśluie, by gmina miasta Krakowa była wła 
ścieielką Muzeum napędowego.

Przemawiają za tem zdaniem względy prawne 
i doświadczenie. Instytucja tego rodzaju leżeliby 
była własnoś ią krsjową lub samoistną fundacją 
eostawsłaby pod bezpośrednim zarządem rządu, 
więc też jej egzystencja i rozwój zawisłby od rrą^n 
D świadczenia, jakie Polska w tej mierze doznała, 
przemawiają jrk  najmocoiej przeciw oddaniu iusty- 
tucji, która mieścić będzie drogie Zabytki sztuki 
polskiej i fundusze ns utrzymanie i nabycie oay li
że, pod zarząd rządn, chociażby tenże czasowo był 
przychylnym.

Natomiast własność gmnna, mimo najrozm&it- 
snych rm f n stosunku do rządów, pozostałaby wła- 
snoś in gm!nr, a nadto rarząd gminy przecież daje 
najwięcej rękojmi, iż będzie naredowym.

Komitet, proponując., l ib r  gmina Krakowa zo- 
stała właścicielką mnzeum, miał jedynie na celu pe
wność fstnienił i r>*wo n tejże instytucji.

Przez postHnnwlenfe, ii  muzeum ma być otwar
tym dla pu' liozacścł, tudzież przez organizację za- 
>-f ą /iu staje się nuo publicznem co do użytku, * 
będąc włt,snośclą gminy rysknjo mocną prawną poi- 
stawe zapewniającą j*go byt i faudusza.

Projekt statutu zapewnia muzeom odrębność 
fanduir.ów, które pozostają wyłączną własnością tej 
instytucji i na cele inne użyte być nie mogą.

‘ Również muzeum mieć będzie swój władny ed 
gminy niezawisły zarząd, gdyż statut określa kto 
będzie członkiem zarząd ającego komitetu przy 
pierwszem ukonstytuowaniu się, a następnie komitet 
uzupełniać się będzie.

Komitet tea będzie miał swobodny zarząd w 
granicach funduszów stałych przeznaczonych dla 
muzeum, tudzież enmy jaką gmina rocznie na ten 
oel przeznaczy.

Z licznych jego artykułów, wymieniamy jako 
najwięcej interesnjące i pouczające „Korespon
dencje" i „Kroniki paryskie" zamieszczane w u- 
rzędowej Gazecie Lwowskiej pod redakcją p. 
Władysława Łozińskiego.

W uroczystym obchodzie pięćdziesięcioletniej 
rocznicy powstania listopadowego w Paryża brał 
udział i jako czynny w r. 1831 patrjota, o trzy
mał medal pamiątkowy.

Przy bankiecie weteranów wzniósł toast, 
który tu powtarzamy dla okazania jego talentu 
improwizacyjnego i 

Sinatro pomyśleć, jak jnż dzisiaj mało 
Z owych przed laty satek i tysięcy!
Ha! człek śmiertelny — to nas ubywało,
Zrazn po trochu, potem cor^z więcej,
Wciąż przez pół wieku! Z* lat drugie tjD ,
Gdy starcy, działaj zebrani tu razem,
Dawno już w cichej odpoczną mogile 
Pod skromnym krzyżem, czy rzeźbionym głazem: 
Da Bóg! ich wnuki, pamiątkę tęj daty 
W Polsce jnż wolnej obcbodcąi we:eli,
Wspomną z uczuciem tych, co przed stu laty 
Pierwsi o wolność jej się do'marnieli,
A choć zgniecenl przemocą, ozy zdradą,
Nie poszli w jarzmo — i woleli raczej 
Rzucić kraj drogi, i smutną gromadą 
Iść na obczyznę i na cbleb tułaczy,
I z krańców świata, wśród biedy i głodu,
Do matki Polski wzdychając z oddali,
Wciąż pracowali dla swego narodu 
I  głos przeotrogi i rady mu słali!
A głos ten nie był na puszczy wołaniem,
Bo szedł z miłością, wiarą, w imię B oże;
I Polska coraz to nowem powstaniem,
Kładła świadectwo, że umrzeć nie może,
Dopóki tylko nie braknie krajowi,
Takich, co umrzeć za wolność gotowi !
A tych nie braknie! bo pradziadów i ł  ,wie 
Polak uchybić i skłamać niezdolny.

Projekt statutu obejmuje tylko postanowienia 
dotyczące stosunku do gminy jego fanduszów 1 or
ganizacji zarządn, to jest te postanowienia, które 
niezbędnie w statucie zamieszczone być wiany, —- 
zaś postanowieni*, dot ?czące wykonywania zarządn 
zamieszczone być winny w regulaminie, które nłoży 
komitet.

Inni i ń f i  l zuMstm
8

Dttia 23 listopada.

* Termometr. Zrana mieliśmy zaledwie 2 sU- 
pnie zimna — w południe przy pięknej pogodzie 3 
stopnia ciepłe, i (lirilow a odwilż.

* Obywatelstwo honorowe. Otrsymujemy z
Przemyśla następujący telegram: Rada miasta na
dała sędziemu Lsopollowi Hauserowi, % powoda 
przesiedlenia się jego do Sambora, jednogłośnie oby
watelstwo honorowe miasta Przemyśla.

* Zjazd na wesele hr. Romana Potockiego był 
tak liczny, ie  w dzieó ślnbu pólicj* miejscowa za
rządziła stotowne ś-odki celem utrzymania por są 1- 
ku na ulicach przepełnionych ekwipażami i ladao- 
ścią. W tym celu na czas ceremonii zamknięto by
ły dla przejazdu nlice Królewska, hr. Berga i Cr.y- 
sta. Rówticż zalcono służbie policyjnej przestrze
gać porządku przy pałacu hr. Stanisława Potockie
go, g-kia się odbywała m ata wesela#,. Do pomocy 
służbie policyjnej dolano 20 żandarmów konnych ł 
20 pieszych, z talecaniem stawienia się na miejsca 
jus o godzinie 4. popołudniu. Przyjeżdżające ekwi- 
paźy prywatne zatrzymy«ały się na ulicy Królew
skiej, przed samym koś dołem, i na plaeu przed 
hotelem Eiropejskim.

* W kasynie mlejsklem odięlzie się w sobotę 
dnia 25 listo; ada b. r. j-ko w d#ień św. Ketarsy- 
ny, przedstawienie amatorskie połącz o e z koncer
tem muzyki Harmonia. Odegrane będzie , 0  chlebio 
i v*odzie“ krotoch*ila w 1 akcie z niemieckiego, 
przet umączył J . Miłkowaki; „Skutki przestrachu", 
przez J . N. Kamińsklego; „Nikt mule nie zna4*, 
komed. w 1 akcie wie arem Aleks. hr. Fredry,

Po przedstawienia muzyka Harmonii przygry
wać będzie najnowsze utwory muzyczne do północy.

Początek o godzinie 7. wiectór.
f  Książę August Sułkowski ordynat na Ry

dzynie w poanaójKiem, zmarł nagle w swoim zamku. 
Znany był z hojnego szafnnkn majątkiem. Gdy go 
stracił, nmi&ł zachować swobodę dneha ; był człon
kiem praskiej Isby panów 1 długi czas mile wi
dzianym na dworze berlińskim. Urodzony w roku 
1820 z Kickiej, byt synem ks. Antoniego jenerała 
wojsk polskich z czasów Napoleońskich. Hr. Han- 
rykowa Wodzicka jest rodzoną siostrą zmarłego. 
Pogrzeb odbędzie się w sobotę w Rydzynio.

* Wskutek życzsniz reprezentacji miasta, szkol
na Rada okręgowa ogłasza, źo nauka poranna bę
dzie się w klasie I. i II. wszystkich szkół etato
wych miejskich rozpoczynała w miesiącach zimo
wych o godzinie 9. rano, i bęlzie w niższym od- 
dziale klasy I. jednorazową, to jest będzie trwała 
od 9— 12 z panzami, trwająeemi 6 micut po pier
wszej a 15 mi&nt po drngiej godziaie nauki.

Wyższy oddsiał klasy I. i klasa II. będą mia
ły teu sam porsądek nauki rauo, a zaś popołudnia 
tyle razy po 2 godziny nauki, ile wypadną dla 
nich z przepisanego przez Wys. Radę szkolną kra
jową piat u.

, Ponieważ należy się spodziewać, że daiatwa 
tych klas niższych, towarzysząc w ezęśol starszo-
mn rodzeństwu i rodzicom, już i wcześniej będzie 
do szkcly przychodzili, ściągając tlę zwolna mię- 
dry 8 a 9 godzisą, przeto bę izie obowiązkiem dy
rekcji, eznrać pilnie nad tem, ażeby młodzież gro
madząca się klas niższych, była przez ten o a s  pod 
n Jażytem ćotorem.

* Wawsl. Czascwi donoszą z Wielcia, żs w 
kołach dworski h z jraują się obecnie restauracją 
Zimhn na Vvawedu. P. Pr;liński bawi w Wiodniu, 
dokąd udał się z piatami, które przedstawi ks. He* 
heulohemu, p rsy^Ł m u z Pesztu. P. Prylińskl de- 
stuł do w. ochmistrza list polecający od namiestni
ka lir. Potockiego.

* W Zamarstynowiz odbjłosię w poniedziałek, 
w uroczystość św. Michał* ruskiego obrządku, w 
obecności inspektora sekół lądowych lwowskiego o- 
kręgu pana K erekjart/, rosdauie odzieży i innych 
darów pomiędsy ubogą s łjJz ieź  szkolną. Rozdano 
mianowicie 12 par butów, 11 par spodnio, 11 kaf
taników, 20 czapt k, 2 pary spodni, ktiąiki, zaszy
ty, pióra, pió niki i inne przybory szkolne. Dary 
to zebrał zurząl rawiązaucgj tam stowarzyszenia 
pomoey naukowej dla ubogiej młodzieży szkolnej. 
Bjłoby poiąianem, ażeby podobne lokalu* stowa
rzyszenia, ulachetne i pożyteczne, jak najliczniej 
powstawały w naszym kraju.

* Złoto danunejzntem. Czytamy w Czasie:
Wczoraj zwrócił uwagę tutejszych organów poli
cyjnych nieznany młody człowiek, który ydawtł 
złotą monetę. Przytrzymany i badany oświadoeyl,

Utęue ad f i  stm dotrwa w świętej sprawia,
Wiec uf,.y. Wznoszę toast „ P o l s k i  w o l n e j l r

Dragi rok upływ* od wzniesienia togo toastu!
Towarzystwo które wtedy zgromadzone!! by

ło przy stole biesiadniezym, ogromnie zeszczu
plało.

Jeden za drngim weteran nsnwa się w grób 
na wieczny spoczynek. Poszedł jnż i Wagner 
za nimi.

Od Ut kilka był cierpiący, lecz gdym go 
raz ostatni odwiedził, trzymał się jeszcze dobrze. 
Zajęty pracą, pokonywał moralną energią niedo
magania ciała, miał nadzieję powrotu do krąjn-

Po śmierci żony, córki pielęgnowały ojca 
ze szezególnem staraniem, o® u s  troszczył się
0 ich przyszłość.

Starszą córkę wydał za mąż wedłng mydli 
swojej, bo za Polaka jak on do ojczyzny przy
wiązanego. Pozostał sam z młodszą córką, któ
ra troskliwością o chorego ojca upr*yjemniała i 
słodziła mn coraz przykrzejsze chwile.

Powietrze Paryża było mu nieznoćnem. Prze
był w n i*  straszne chwile oblężenia i komuny
1 one to zostawiły w piersiach jego zaród cho
roby, która w zgęszczonej atmosferze dwumilio
nowego miasta coraz większe robił* spustosze
nia w organizmie. Oddech miał trociny, kaszel 
go męczył. Zdawało się ma, ie  odmiana powie- 
trza powróci ma stargane siły. Potrzeba jednak: 
zarobku przykuwała go do Paryża, opuśeić go> 
me mogł.

t Nadarzyła się wreszcie sposobność pojedha- 
ma do Srwsjcarji. Świeże gór powietrze miało 
cuda dokonać i uzdrowić go, — było jednak za 
późno.

Umarł w Nenfchatela 9. października 1882 
rokn w 67 rokn życia i tam pochowanym został..

Nierhaj ma lekką będzie chociaż obca ziemia-
Spoczął w niej tęskniąc do swojej.

Raperswyl, 15. października 1882.
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Poszukuje  się do dóbr Cewków

praktykantów
lasowych.

Interesow ani zechcą zgłosić się 
osobiście z św iadectw am i szkol 
nemi do Zarządu dóbr w Cew 
kowie, poczta w miejscu.

4050 1—3

Skład materjalóno aptecznych
!  Adolfa Inlendera

W BRODACH
4 p .lecą
|  dla właścicieli gorzelni

anyż p łask i
w najlepszym gatunku 

jak najtaniej.

4053 1 l iW handlu

N . S a ! v a r i
w  Tryeście,

nabyć można po najtańszej cenie na 
stepujące artykuły, oclone, oplatne i 

franco w opakowania.
twifo wagi 

JBalon maronów 4 3/4 ki. zł. 1.67
„ orzechów łask wielk. B 3.42
n daktylów aleksandr. n 6.46
„ śliwek bośniackich B 2.38

Kosz 6 kilo apelsyn lub cytryn -•
I. jakości . „ 2.—

Sardynek w oliwie pnszka bl. „ o 45 
Na żądanie cenniki gratis.

S i t f i j r / i ł
h a n d l u  * i » .  w ę g l e r r f c i r h .

z siedmi, letnią pm k tjk ą  poszukuje po. 
sody — Na Zadanie p. A. Ciechanowski 
w Krakowie, u którego pozostaje, udzieli 
jak  najlepszego pole enia.

Łaskawe zgłoszenia proszę adreso
wać: h u r l a »  S a ł a s r ,  w handlu p. A. 
Ciechanowskiego w Krakowie, przy uliey 
F lorjańskiej ur. 3. 40z9 1—3

K O G  A L F O N S
ogier kasztanowaty po „Cambuscan* 
od „New-Victoria“  po B W est-Austra 
ian“ od „Calcavella“ po „Birdcat 

cher‘‘ stauowić bidzie w Lipnikach 
po 50 złr od klaczy i 5  złr. na 
stajnią. Udać się do Zarządu dóbr 

lipniki, o p. Mościska. 40ln 3 8
P ierw szy  i najwyborniejszy oryg  

nałny %oy< ób e. Jt. uprz.

Pieców
do regulowania 1 

napełniania
R .  G  e b  u r t h

e. b. nadw. maszynisty j 
są do nabyoia

we lViediiiu,
T l ,  *«&«** r i s t r .  7 1 .
Ilustrowane cenniki gra

tis i franco. 3662 6 -  20
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D r. a . S. B erger^

Przewodnik lekarski
i ta dojrzalej mlodzieij 

o ż y l i  z b i ó r  w i a d o m o ś c i  o  r a b o ś o i  m b  
n f y z k i c Ł  o r a z  a p o s o o y  l f  c - . e n i a .

C r u  1  w .
Tegoi autora

D lfterltis- Angina
tyoLte rozpoznawanie i sposób lecze

nia. Geni ’ ot.
D r. E ereille-F arise

S t a r o ś ć
Podręcznik lok r .l i dla ludzi zbli
żających s‘ę do dojrzałego,
Dzieło nagrodzone przez Akademię 

nauk w Paryżu 
Przekład dr. F. O l s z e w s k i e g o .  

Cena 4 zł., zniioaa na 2 zł. 
poleca

i  Polska
w e Lw ow ie.

*  Prawo spadkowe rzymskie
*
<
<
C
<
(

napisał
dr. Leonard Piętak

profesor uniwersytetu lwowskiego.
Tom I."

•V dniej 8ce, 387 itr. Lwów 1882.
Cena ztr.6, 

otrzymała na śklad główny księgarnia

S eyfartha i Czajkowskiego )
w e  Ł  w e  w ie .

iast do nabyoia również we rszyst- 
ideh księgarniach w krają i zagrameą.

i W W W

'i I

i
Szopy r*o podróży .

w dobrym stan ie , obszerne, d om ojl 
wej roboty, fan;o do sprzedania j  
Blftsztt wiadomość u krawca M o
r a w ę  a Lwów, ulica Brygicka 1. 1.1 
na dole. 4057 1—2

od Nowego Roku 1883 przechodzi n» własność spółki, którą 
zawiązali: L. Jenike, pierwotny od r. 1859 redaktor „Ty- 
godnika“ ; A. Pawiński, % spółprac wnik tegoż pisma, oraz 
firma księgarski Gebethnera i Wolffa w Warszawie.

Nie zmieniając swego charakteru i głównej dążności, 
z nowym jednak zastępem sił literackich i artystyczny en, 
zamierza „Tygodnik" nirść swym czytelnikom światło wie
dzy spółczesnej z zagrody rodzinnej, jak i z szerokiego 
pola wszechświatowego, kształcić ich serca doborową lite
raturą nadobną i rozw.jać nczucia piękna, illustrując ludzi, 
oiaz ich d iijła  w przeszłości i obecnej chwili. Zdążając do 
tego celu po utorowanej już drodze, spodziewa śię spotkać 
życzHwe poparcie czytelników polskich.

Rozpoczynająca się z dniem 1. stycznia 1883 r. serja 
czwarta Tygodnika Illustrowanego, zawierać będzie ar tykały 
zupełnie nowe, złączone z poprzednieai serjami tylko wspól
nością myśli przewodniej. Jako premium na r. 1883 Tygo
dnik dla swych prenumeratorów przez acza reprodukcją 
ostatniego arcydzieła Matejk; „ H o łd u  p ru sk ieg o " . Pre
numeratorowi roczni wspaniały ten utwór, rysowany pod 
okiem samego mistrza, i przez niego poprawiany, otrzymują 
bezpłatnie, z:% złożeniem tylko 50 kop. na przesyłkę. 
Dla innych cena jegu wyno3ić będzie jednego rnbla, z 
dedaniem również kop. 50 na koszta przesyłki. i_3

Warnoki prenumeraty:
we Lwowie: roci. zł. 15.20, pólr. zl. 6.60, kwart. zł. 3.30 
na prow. z przt-s. „ 16.80, „ „ 8.40, „ „ 4.20

Prenumeratę przyjmu ą wrzystkie znaczniejsze ł  się- 
garnie miejscowe i na prowincji.

Redakca i ekspedycja główna przy ksjęgarni Gebeth
nera i Wolffa, Kra-.owskie Przedmieście nr. 415.

Nakładem księgarni i składu nut

LESMANA I SWISZCZ0WSKIEGO
w  W a r i ^ a w i e ,  M a z o w i e c k a  1 4 .

tylko 00 opuściła f a - ę

KUCHNIA DYJETETYCZNA
Z DO ' a M IE M

„O DYJECIE PR ZY  R O Z J U iT lO h  CIERPIEN IA CH "
w opracowaniu dr. Polaka podług dr. Wiela.

Oryginał niemiecki tej pożytecznej książki miał w i. rot Kim czasie p i ę ć  wydań.
Cena kop 60, na pap. welinowym żółtym Lup. 11. 40 7 1—3

I
O

Pomimo podwyższenia c ł a  
p o  d a w n y  c l *  c e n a c h

8,-rzedaje

h e r b a t ę
„Lińską i rosyjską

I
I

Założona w rohn

Filia we WIEDNIU
I., im  Hof Nr. 3.

Nasze likiery są do nabycia we Lwowie we 
wszystkich znaczniejszych handlach korzennych.

S K Ł A D

Józefa Padewskiego
Lw ów , B y a e k , 1. 1S.

8806 1—18

Świeże, piękne, deserowe

Winogrona
hiszpańskie

dające się przechować w domu przc-z lalą] 
zimę, w oeczkacb oryginalny oh, zawiera- ' 
jąeyeh nad 20 kilo uzyityoh winogron p 

złr. ?4 aa o -ikr, 
częściowo po ał. 1.40 kilo.

J A B Ł K A
tyrolskie deserowe

po 9, 10, 12 i 15 centów sztuka 
poleca uaodel

SL Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

iKrauss & Ccm,
e. k. uprz. fabryka ma
szyn we WiednhLlW^h- 
ring). Nowo ulepszono 
masa fnr do k —kowania 
fladze c , k Ikakrotnie 
od 'czególnione, gwar. 

wyćatuość d< 800 1 oz. flasze * na godzinę 
baa tłuczenia flaszek. Aparaty dr filtrowa
nia waayatkieh płynów po rzetelnych ci“- 
nach. P ro ipekt - r a tis. 8521 IV 2—5

Ho w ydzierżaw ienia w

Zawałowe
2  m ł y n y
jeden am erykański o 2  kam ie
niach, najnowszej konstrukcji, I 
słynnej fabryki G anzet & C ię .,, 
m ielący 1200  cetnarów  zboża I 
miesięcznie; drugi m łyn zwyczaj- 
ny, poprawnie urządzony o óciu I 
kam ieniach. Obydwa m łyny g ra 
niczą ze sobą, są jedną  1 tą j  
sam ą siłą  wodną rzeki „Z ło ta1 
Lipa* poruszane i leżą przy | 
gościńcu Podhaj^e-Zawa łów-Ha- 
licz. —  Bliższych wiadomości n-i 
dzieli W ny W iktor W ołodkow icz,' 
poczta Zawałów. 4015 8—3

O r z e c z e n ie
najznakomitszych dzienników europejskich o
ulepszonym fflektografie,

t u d z i e ż  o

sekretarzy ku na listy,
skrypta, i faktury.

Hektograf jest bezwzględnie nujlej szym a zarazem najtańszym aparatem do 
pomnażania, za pomocą którego na drodze suchej z jednego oryginału pis i ry
sunku, portretu, nut, w przeciągu 15 minnt 80 — :00 kopii jednoi ześnie w różnych 
kolorai h atramentu odcisnąć nożna.
i Masę tak dalece wydoskonalono, że z niej negatywę rak łatwo zmazać mo
żna jak  kredę z tablicy, * nowy atrament dostarcza dokładne odciski czarno. Dla 
urzędów i kancelaryj jest on dokładnym, łatwym do z iSi.080u.aia, eznagannym i 

mim aparatem do pomnażania, zrobione za p .mocą hektografa odciski, wysyłają 
'nrzęda pocztowe pc zniżonych opłatach porta, również ja k  inne druki. Sekreta- 
rzyk (Facturen-Ordner\ zwa-y przyjaci ile m każdego porządek miłnjącge, jest nie
mniej potrzebnym jaL hektograf, albowiem za pomoą tegoż natychmiast rsrelkie 
pisma w porządku alfabetycznym, ńłożyć można, ni? pot_zebująo poprzód opisania. 
Te niezbędne przedmioty poleca jak  najlepiej znana firma J ó z e f a  L e w i t U I  
Wiedeu. , Babenbergerstrasse, 9.

Skład we LWOW IE: u P .e y f s r l l i  ó  D y t l y ń g k i  p r z y  p ł u c u  M a '
'  j a c k i a  : w Krakowie: w handlu papierń Henryka Żychonia. 859 1 2—6

Q © O Q C M H K M O O O p O O l

K a a l c f  w y « : a a y  s

c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kapuje  i sprzedaje

wRCystklb e fe k ta  I m onet/
pod w arunkam i najprzystępniejszem

S% LISTA  Upeleesne,
jakoteż

5 j  p r e m i o w & n e  L i s t y  h i p o t e c z n e ,
litóre według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz.p.P. XXXVIII. N. 93) 
i naj t.  post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko
wych na kaucje służbowe i wadja—są w tymże kantorae do nabycia.

M F *  Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło
cznie po kuisie dziennym, bez doliczenia prowizji. S74ł i—»

łle c b a n l:
obznajomiony z reperacją mpszyn do 
szycia wszystkich systemów, a przy. 
tern umiejący się dobrze znaleźć wobec 
stron, znajdzie przyjemną i trwałą 
posadę. Język niemiecki pożądany.— 
A .  W a n a s k  w Białej przy Bielsku. 

4023 3—3_______________ ___________

Poszukuje się
do nabyci*, używanej ale w dobrym sta. 
aie fcędąoń k a i r  W e r t h e i m o w -  
j k i  •  j  jak  najmniejszycnrozmiarów Zsło 
«r.oniŁ pra jmuje od 11. do 1. b:uro To- 
warzy itw; bratniej pomocy ołuchaczów 
politechniki we Lwuwie w 0 n*e' i te jie  
sakoty rię znajdujące a to najpóźniej do 
1. grudni h r.

A gro n o m
uiLouczouą szkolą rolniczą w P_ław*cL 
sili wieku, mogąoy aię wykazao chlu- 

bnemi świadectwami z odbytej praktyki 
poaznknje w raz odpowie Iniej ,io< -Jy. 
Post. reit. Lwów pod lit. Z. K.
4044 2 - 2

» Zł.w/płac^ temu, ktoby 
n ś rr« ą o  "  *I tf la le ri wo- 
Ł f  ab  u a t t  sęków,
flaszka no 85 ct zup wn 
cierpiał na ból zębów, 

lub na nieznośny odór z nst
W . le r a  t / u o w i e t , 

W iedet 1. Regierangaguse Nr. 4. 
Prawdzi ' . do n ab y ta  we Lwowie w 

pt. r jg m  Rucntra, w Kut-on w aptece. 
8622 2—V

Ces. król. uprzyw. 2076 6—16

Ima pleców flo reolowania i oajttiiia
i kuchen oszczędności 

J Ó Z E F A  Y ICTO H M Ii

\
w e  W i e d n i a ,  L F ,  G r o s i e  

K e a r a s a i  . n r .  3 5 ,
poleca swoje najlepszej konstruk
cji p ie c *  i lu  a  > p c> 4 n la n ia ,
do długiego palenia, znżywająoe

frnmownie materjał do opalenia, 
ające przytem przyjeirue ciepło 

z tanim opałem, i. id sieć wygodne 
reguluwauie piuoa Także kuchnie, 
palowiska do pieczenia pieczjst, 

maszyny Grillarda, do palenia kawy, przenośne palowiska 
są zawsz' w zapas.3 na składzie.

  i  e s t a l U I  g r a f i  i i  f i  i n c e .

do gotowania

'O łO C D O f O < X Z 3 0 € 3 - f Q

IP IG S S
sa< I< » w v  T

± l b b c t j b b b b b t A d b b l± ll::
K om a p rzy w ró cen ie  w ła m e g o  k o lo n i włosow leż y  n a  
s e r c a ,  n iechaj z  zaufaniem  u żyw a c. k . w y łącz, up rz ,

F U R M I i

h  t S B A Y O W S C S
m agister farm acji i chemik sądowy

polooa swojo zaakoanite iro d k i do tw arzy , k tó re  m a r z ły  p*w szeekae azaanf*  i wsio- 
Ućó, i zo sta ły  w ystczególnio .te  5mn w ielk iem i medai&aii z as łu g i i HsteatEpoekwalaym.

" r :-" - 111 A N T J L l I N I  . ' I L I A  — -
1 asnw a p ieg i, op&ienle s łsaeezn e , plamy w ątcoM ana, n*4aie tw a rz y  b ia łs ić  d e lik a U sió  ' 

1 p rz e jrzy stsze . C»wa 1 s ł.

W t f f i A  F I J O Ł M O ^ A
ni«, _.:i» d* k j ś r td e k  u r n  i  tw ardy  l i i i a ja ,  < rrdzlk i, p lc rie k a ian ic  i l u t -  |
e ta n ie  aią ak śry  i w y f ta d m  m a i  ic ik i j  pory. T w a r .  ^d u w ła ia  i ■ . . .  , n ie p a r i* .  a

Selikatnośó . — Cena 1 Łl.

Dowiem t »  m l e k a  a a m ł t  d s a j ą r e  W ło s y ,  jest jed juym  ninsiko- 
dli^ym arodkiam, ezego o wielu angielskich i frrpoiiakioh tynlctnraeL po- 
wieazkó niemożna. — Lipski dziennik „TaisbUtt* umieniOŁa . floszenie, 
podające rozmaite preparaty, których szkodliwość sprawdziło dochodzę .o 
chemi-zre i przytacza pomiędzy inuoi :: R ose tte ra  H iir-R ogtoreif, Misa 
A. A llena H air-B esto ie i M rrą a a id a  ra ś lln c y  balsam  n a  Włosy, 
N ew -H air-R ebtorer, W. T hom psona Ban i e  F6n* i t. p. I  pomimo to 
atrzy>rnją te środki u z  składzie lanlle perfum.

M a j a  c. k n. . F n r i t a a "  n i e  z a w i e r a ,  4 *  J n j c i i  s z k o ć L -  
w y e h  l n i u ó f e n e y j ,  za co przyjmuję na ii ibie gwarancję. —Cena 3  x ł .
O T T O  F B A h Z  w e  W i e d n i u  M ariahilferstrasse N r. 3 8 .
Składy we Lwowie. w apt. Zygm. R leker, i. łr  MikolascL; to Krakowie: 
Konst. Wiśniewski apt., pa u św. Florianem, F. 3to ki..ar apt., to Tarnopolu: 
w apt. jrr. Jararogiawieza, Hermana Kanane ap t; to Stryju: w a p t i .  Zgi ir- 
ski i Leon Gtartm r a p t  pod węgierską koronę, to iSi»« datoototo w a p t  a 
F. Stechera i isaenry- to Kołomyi: Ed. &ieT ap i; to Przemyślu: J. 4a- 

i ewiki aptekarz; to Ćniatynie: T. Niemouewaki apt.

I J b d y a y  4 . . d e k  
(U e liB y  t t k j .  , 
B U e c iy  w ą f r y  t.

MAGNULIhJ A
lek  o d ś w U te j p e y  p t e e .  e » Vi .  s e c k e ,  n o r i t k a  i  i r i  y b i e t e  p e d  w p ły w e m  w .  I 

i ^ k k i , r r z . i r a y e t ą  i  d e l i k a  la, M A G N O L IN A  n a w a  e i e r w e n e i ś  b o i * .  1 
e c a r& e  p a n k e ik i ,  k t ó r e  B a jw ie e e j  . a i a d a j a  . k e l i e y  a e a a .  —  C e a a  I^ _______

ww fSr i-rtrt 1 J lljcw a .* v  C
P i a n e  t e ł t e .  k ru n a t& e  a i t a d y  i  t w a r z y ,  « * y l  i  p i e n i  p » z  w p ły w e a i  t e  c a d o w a t l  w ^ y  

p o  k i lk a k r e tn e n a  a z y e i a  z a ik p % . C e n a  1 z ł .  Ł0 c t .___________

Badaj* tw arzy
OlŁlRJFrA/iINA czy li PUHIł w p ły a fe
ra rzy  p raw dz iw ie  n a ta ra la f  piękną i przylem n^ b ia ło ie  (d la  eka aiedc 

adńw ieża Jp i koŁ serw oje . — Cena 1 bł
aic dostrzega ł-

^ A P A A A A P P F

Fudr haiąźęctg biały
i  .mi pi.w Usiw yaa u .ik u .e m  w  a s taee  k .- .- e tT .tn e J ,  n ie a a w ie rt bowieaa w  swyaa ak ła -

a i .  a a i b la aaa l. a a i o łow ie, Ł j i  te* -1 — ' - 11----------- **  ....................
tin c  tego u rw yjannle l

rayjemBp b ia łe j

h ; .  a a i  biaaaald a a i » .  k a t też  iadD jeb u e t a l l . a a j .k  p ie rw iastk ó w  aikod l aa 
i i  I ia  i pnmime t t e e  p r .y j .m n le  preylega da tw a r iy .  nadaje  ś l ie in a ,  a a ta r a la a  i  b a r-  

.  ' ------- L' - -o ić  i de lilr-......... — n -----— - -

zed wizyittfiemi tym podobnemi preparatami mają pierwszeństwo, albo- 
w «b. nie zawier.ja one sobie żadnycl i kodliwyoh sabstaiicyj, używane 
z najlepszym skntłdea w chorobach spodnich organów ciało, przeciw ziił- 
nicy, ohorobom organów pierbiowyoli chorobom nagkórnym, ehorowm ocz
nym, chor' b tt mózgu i ust, cLorobom dziecięcym, oh-robom kobiecym; 
■pr»wiają lnklic ruzwoluienie, prze ;yszczając Jtrer, żaden środek Icazni- 
czy nie jeat tak korzystnym a pizyt»>_i zupitnie nieszkodliwym, >zeby

Z A t W l B D Z E I I E
usnnąć, to niezas. ine źródn pr*t~.e wszystkich chorób. Z powodu że się 
biorą w formie ocukrzonej, dzieci chętnie Psżywują. Pigułki te zostały od 
szczególnto pochwalnem świadectwem radcy  dw oru p ro feso ra  P ith  i  

1 u le łk u  aaw ierbiące lb  pigniek kosztu je lb  c t ; rn lom k zawie
ra ją cy  8 p u d ełek  aatbiu 120 p ig u łe k , kosz tu je  1 z łr. 3673 1—15

P k  a t r n  .  K a . d e  p u d e łk o  n a  k tó r e m  a l e  a a a j -żrrzeB troga. d,je flr»,a *potkeke keta-
gen L esp tld*  a na s tron ie  edw ro taej m arka uckruaa* 
j f s t  falsyfikatom , praed kupnem k tś r je k  s ię  e itrz e g ł, 

N alszy «i^ piln. r ‘ ’ 1 - ł - - ł * *
tku jgey  lab  naw et 
w yraźni*  #N cnsteias
w in i^c ia  opatrzone i*  abeczayn  podpise

G ł ó w n y  s k ł a d  w e  W ied  a l b  s „Apotheke zam heil. Leopold 
Ph. Neuiti ip róg Plankengasse i Spiegelgassc.

Skład we Lwowie u Z. Ruckera apt., i J. Beisera apt.

pilnowR^, ezy nie kapu je  *ia z ły . n ie ik a -  
iwet szkodliw y p rep a ra t. N a le iy  żędac 
ite ias  E lisa b * tk  PilUn* te  bowiem ma ob-

ł O O G O K t O

G alicy jsk i Elaak k rtid y is w y f

ilikatnoźń. — Cena pudełka  ‘1 zł.

P udr przecinr pocen iu  się nóg. P u d e  i o  50 ct. 
B  P U D R  K S I Ą Ż Ę C Y  ===;

cieiiitc-roźowy ł cieli.to-żółtawy po 1 zł. 20 et.

KREM orjentalnj biały,
cieliato-różo. ł  dl blondynek i cielisto-źóltawy dla szatynek.

Kremy te czynią aadoźe w szelk im  w ym aganiom , nadajg bowiem tw arzy  a a tu ra ln a  bik- 
1 ło ić , dwlikataoćć 1 prsę jrayatoźć ; »i u ie ssk p d lU e  ) dla oka n iew idzialne. T w arz m artw a 1 
. pokryta bruzdam i , n ierów no-a  sers  tk a  zes tan ie  eałk iem  odów ieiona i edm łodzona. —

Cena 1 zł. 00 ct.
We Lw owie u l Kopernik:*. 1. 3 . a p. Byutrzonowskiego ul. 
Halinka i F ili i  w K rakow ie. S uk ienn ice  1. 20, oraz we wszy

stkich pierwszorzędnych aptekach i sklepach do nabycia.
Główne zkłady na p ro w in c ji: w  Brodaek u p_ W itkow skiego, w  B tosacza  a  p. 

MUilera, w  B rzeżanaek u p. M illera, w  Przomyźlu w  ap t. p. N abtika, w  Jaro sław iu  w 
ap t. p. ■Wisłockiego, w  Sam borze w  apt. pp. H aresoka i A lekzlew icza, w  Pedkajcaeh w 
ap t. p. K aizykio  w iozą, w  S try ja  a  p. W ysoczauskiege, w Kołomyj i w  ap t, p. B tonzla, 

i w  Dr«kobye»u w gpt. p. R aczki, w  H usiatynie  w apt. p. C‘»«rskiege, w Podkam ieaiu 
K oncewicza.

e  o  JO€3H X - o

o

II o

k a s o w e
wydaje o d  M O , l i s t o p a d a  MH8 2  począwszy

a s y g n a t y
z 30 dniowem wypowiedzeniem

a s y g n a t y  k a s o w e
z 60-dniowem wypowiedzeniem

w s z y s t k i e  dotychczas w obiegu będące 4  o S y g D f t t y  k& S0V 61(!)
m •  •  *i •  W

•2 0

zaś
z 80-jmowym terminem 
zamienione na

mogą być bez poprzedniego wypowiedzenia
proc. z 60-dniowym terminem i w tym celu należy takowe

do wymiany kasie
galicyjskiego Banku kredytowego we Lwowie

tef. Jagiellońska f. S. przedłożyć.
D y r e k c j  a .

Przedruk nie będzie opłacony.

ii «swi» ®Ł.i'

l O O O O O O O O O O C > f > 0 4 > 4 K H K > + € H >

Najnowszy wynalazek
aparatów kąpielowych

pat hu .  any dnia 2 ?. moja 1882, ua wystawie w 
ście medalem odznaczony, różui .ię  ed innych 

dotąd wynalezionych w tem, :e nietylho pożytecz
ny zdrowym, lecz nadto przekonali się l-ikarze nasi, 
że kąpiel ta  błogie skntki v~wiera na ofiorych, 
jako to: na reumatyzm, słabości płucowe, t. j. roz- 
lęolo płuc, astmy płuoowe, kata' y gardłowe, krta 

ni i w ogóle na organa "ddecbc o pomyślnie od
działywa, a t > jedynie dzięki kpństrujccji pieca, 
który w samei wodzie spoczywa, woda zatem nigdy 
nie zimn,-jfe, owszem nabierr. ciepła i zostaje w 
równej temperaturze ł  paruje. Nadto biedzieć mo
żna w apa, icic wyżej i niżej z nogę mi ni',.kur- 
czonemi, leoz z wyoiągniętemi. Wysokość aparatu 
wyn isi 64 ctm., wejście więc do niego jest nawet 
os'abionyPi łatwe i wygodne. W  pieou palić możni, 
jakimbądś materjałem, przyczem ogrzewa się woda 
i zarazem pokój. Wody w ap.aracie niewiele po
trzeba. Jedna osoba tako w. może łatwo z miejsca 
na miejsoe przenosić. Na słabości kobiece znajduje 
się przy aparaoie pompka z tuszem.

1. Aparat bez pibea wewnątrz lakierowany . 20 złr
2. „ z piecem, pooynowany . t 24
* * » Miedzianym, z złotą ornamentyka, zewnątrz

i wewnątrz marmurowany . . 26
ẑ p i'cem  miedzianym, z przyrządem do tuszowania,

, ^uranką, pozłacaną Ornamentyką i marmurowany 90 .
O talu . z® eadesłaciem 20 prc. zadatzu zaraz wysoła się
Opakowanie Uczy się własnym koszt m.
Ła,v 'ddamiaiu także, że wy-abiam wychodki pokojowo i zatkania lżelazne w

otwartych wychodkach noiLoyych.

Edward Górski,
fabiykant urządzenia kąpielowego, gazowego i wo- 

d liągón, oraz c. k. sądowy rzeczoznawca 
4048 1— 1 r W ‘ A« n  u . IV Re r k ,  Heumfihlgasse , 8.

%

Woda i Pudry do zębów
D r . P I I R R E

s fakultetu medycznego w Paryżu 
8 , n a  p l a e u  O p e r y  w  P a r y i n .

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKrOROWI PIERRE 
na wyotawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom 

toaletowym do zębów . B4C8 21—34

7.7>~Tri~̂ ą  -,«pa ■* I

_ RASTRIRTEB GESCMAFTS&UCMER - 
C o n irb iic h e r  und C o p ir p r e s s e n

  NOTIZBUCHERuhś wljęrjB U REAU-ARTIK E L ____

liHFFlTlINGER ŁC? WIEN/I
I.verl.Himmeljjfbrtg?^seZ2yis-a-visdeinStadffheafer 

BuchernachóoeciellenWunschen wenier raschangeferfig f. 
DieeigtneBuchdnickereiundlirhoqr.Ansralf iibernlmmł

■* ydawcy i w la* c .ciele J .  D obrzański i K . Gro n *■:. Odpowiedziały redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej.1*


